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Z KRAKOWA DNIA 28. SIERPNIA 1814 Roku W NIEDZIELĘ. 


Z Warszawy d. 20 Sierpnia, 

Dnia 16 b.m. przybył do tey jstolicy 
z Londynu JO. Xiążę Adam Czartoryski 
( syn.) 

Reda Naywyższa temczasowa Xięfiwa 

Wor szau skiego, 

Chcąc przywtocić bieg czynności, ty- 
tułami llI, IV i V. Organizacyi Rady Sta- 
„nu obiętych , postanowiła mianować depu- 
tacyą, msiącą we wszy stkiem stosowac się 
do prawideł dla RKommissyi podań i In- 
strukcyi przepisanych. 

Z dniem 20 Sierpnis r. b. rozpocznie 
Deputacya swe urzędowanie w pałacu 
Krasińskich zwanym. 

Termin do odwołania się do decyzyi 
Rady Prefekturalney ariykułęm 40 Rady 
Stanu przypisany, poczynać się będziedla 
spraw, w których dla nieczynności Kady 
Stanu odwołać się do niey strony nie mo- 
gły, od dnia egłoszenia ninieyszey uchwa- 
ły. 

Termina zaś dla spraw w biegu będą- 
Cych , dla kontynuacyi Instrukcyi przepis 
sane, zaczna się od dnia wręczenia pisma 
strony, oświadczaiącey chęć popierania 


sprawy. 

Interessanci podawać będą pisma swe 
do Kancellaryi Rady. — Działo się w War- 
szawie na Sessyi d. 25 Lipca 1814. 

H'awrzechi. 
„. . Gross Sek. 
Z fatnanis d. 16 Sierpnia. 

Dla uzupełnienia opisu obchodu 
żałohnego za Xcia Poniatowskiego , winni- 
smy dodać GQpuszczone w przeszłey gaze- 
cie niektóre szczegóły: że JW. Prefekt De 
partamentu przyymował zwłoki tego Xcia 
w Gurczynie pełną patryotycznego czucia 
mową, w którey oddawszy hołd uwielbie- 
nia poległemu Xciu, powitał tkliwie Jw, 
Jenerała Sokolnickiego i powracaiących z 
nim zobcey ziemi rodakow ; że JW. Se. 
nator Kasztelan Jaraczewski znaydował 
się w gronie assystuiących władz cywil- 
nych ; że Jenerałowie JO. Xże Sułkowski, 
JJWW. Woyczyński, Niesiołowski, Nie- 
moiowski, otaczali karawan w czterech 
narożnikach; że na czele iechali: JW W, 
Prefekt Departamentu, jeneral dywizyi,Sce 
kolnicki, i Jenerał brygady dowodzący Ww 
Departamencie Umiński, i że przy bramie 
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W rogław skiey zatrzymał się orszak żało- 

bpy, a W.fPrezydcnt Municypalny miał 

stosowną mowę, wktórey wynurzył hołd 

uszanowania dla tego wielkiego męża imie- 

niem obywateli miasta tuteyszego. 
m ~ 

Mowa J V. Radońskiego, Prezesa Ra- 
dy Departamentowey d. i Sierpnia po na- 
bożeństwie za duszę ś. p. JQ, Xcią Józefa 
Poniatowskiego. 

"Gdy zurzędu w tem świętem miey- 
scu, po złożonych błagalnych ofiarach Bo- 
gu za duszę tego dostoynego męża, które- 
go tu wystawione zwłoki wskazuią iak 
dotkliwą stratę poniosta oyczyzna przez 
zawczesny zgon iezgo, głos móy do was 
szanowni obywatele, do was czci godni 
obrońcy oyczyzny , do was władze kraio- 
we, dó ciebie światła publicznosci podno- 
gić mi przychodzi, tak iestem przeięty, i 
powszechnem sprawiedliwem czuciem, i 
godnością rzeczy, w którey mam mowić, 
iż pd czego zacząć, co wam przełożyć, 
iak odpowiądaiącem wielkim zastugom 
osegu zmarłego Naczelnego Wodza sposo- 
þem hołd oddać mi należy, prawdziwie 
mie wiera. Mamże dla tego milczeć? Nie 
Panowie — byłbym występnym, gdybym 
py" dniu powszechney żałoby, ulegaiac 
moiey nieudolności, nie miat uczcić iak 
mogę pamiątki ś.p. Xcia Józefa Poniatow- 
skiego , naczelnego Wodza woyska Pol- 
skiego, a lubo słowa moie nie zdołaią się 
podnieść do wysokości rzeczy, © którey 
mowić będę, niech sama trudmość przed- 
sięwzięcia, niech zacność i świetność za- 
sług obywatela i rycerza, którego płacze- 
my, będzie osłonieniem moiey niedołężno- 
ści. 


fzuć obywatelską cnotę, oddawać 
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hołd zasługom, podawać potomności 74 
wzor do nąśladowania tych, którzy życie 
swoie dla dobra narodu pokładaią , iest to 
cechą wolnych narodow, iest to znajnie” 
niem ludow, którę chcą mieć prawo do 
poważania u współczesnych, do uszanowa= 
nia u paypoźnieyszych pokoleń, Tego 
świętego obowiązku żadeq narod tak świe- 
tnie, tak tkliwie, i tak powszechnie niedo- 
pelut, iak narod Polski, Załedwo bowiem 
smutna wieść 9 uieodżałowaney śmierci $, 
p. Xcia Józefa Poniatowskiego, naczelnego 
Wodza woyska Polskiego, doszła do par 
wszechney wiadomości, nie było w całym 
kraiu zawątka, gdzieby narod maaiąc przer- 
wane używanie praw swoich politycznych, 
przynaymniey religiynym sposobem, iaki 
jedynie wiego zostawał mocy, nieciynął 
się do przybytkow Pańskich błagać noga 
za duszę zmarłego wodza, i wzywać ora£ 
opieki Naywyższego nad nieszczęśliwą, 
godną lepszego losupyczyzną. Uymuiący 
to zaiste był widok dla zdumiałey Euro- 
py, która w tym iednomyslnym Odosor 
buionych części narodu czynie nie mogła 
nie widzieć tego ducha , który cały Narod 
Polski zaymuie. Oddał sprawiedliwość 
Polakom ten Monarcha, którego broni zda- 
ie się dla tego pobłogosławiła (patrzność, 
aby miał chwałę zakończyć cierpienia pa- 
rodu naszęgo , i przez to położyć tamę 
odnawiaiacym się peryodycznie krwawyra 
w Europie boiom, Uznał Cesarz Alexan- 
der, iż dostoyne zwłoki naczelnego Wo- 
dza Polskiego, który równie za Dnieprem, 
iako i za Klbą walczył tylko obyt polity- 
czny swoiey oyczyzny, w obcey spoczyr 
wać nie powinny ziemi, i dozwolił, aby 
szczatki niepokonane„o ni dzie woyska 
Polskiego odprowadziły ciało zmarłego 
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swego naczólnika do stolicy Królestwa, 
tak iak w licznieyszych orszakach wiernie 
Żywemu towarzyszyło we wszystkieh kie- 
rankach , które potrzeba kraiu wskazywa- 
ła... Polaey! Przeięci wdzięcznością, iu- 
wielbiaiąe ludzkość, iakiey ña zmarłym 
wodzu woyska waszego od zwycięzcy do- 
zmaiecie, uznaycie ią zawsze za skutek 
waszego wytrwania, waszego obywatel- 
skiego ducha, waszey pelney godności po- 
stawy, wiakiey się pokazaliście i tym, 
którzy losem zmian woyny kray wasz za- 
ięli, i wszystkim Europy lądom. Kiedy 
woyska nasze w ogromney liczbie, i nad 
miarę zwroconych części naszey oyczyzny 
dokazuiąe cudow waleczności, zmnieysza- 
ły się wtylu krwawych walkach, kiedy 
oddzieleni od niego niezmierną przestrze- 
nią nieprzyiacielskich kraiow , rodacy nie 
mogli zasilać uszezuplonych iego hufeow , 
kiedy to woysko acz w matey liczbie, acz 
migdy oddzielnie niewalczac, zadziwiało 
męztwem swoiem wszystkie narody, — z 
ciekawością spegladała Europa, iak się po- 
stawi narod , prawie bez nadziei znękany. 
Okazaliście godni moi współziomkowie, 
Że możecie bydź bez Króla, bez woyska, 
bez rzadu narodowego, że można wam 
wziąść wszystko, co życie utrzymuie, że 
można was zabożyć,. wycieńczyć, że mo- 
Żna wam ediąć polityczną exystencyd ; a- 
łe wam charakteru narodowego, ale wam 
mHosci oyczyzny, ale wam wolności wśrod 
samey nawet niewoli, odebrać nie podo- 
bna. lecz komuż to winniśmy Polacy! 

"Czyż nie tenże to sam iest narod 
narz, który W szesnastym wieku był oz- 
debą Furopy i zaporą iey przeciwko sile 
Cmomańskiey i dziczy Tatarskiey? Czyż 
łe tonie Sam iost narod nasz, nad: któ- 
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rego świdtłeńr, naukz łagodnością oby- 
czmiow, i bogactwy dziwiono się z zaże 

drością ? Czyż nie tenże to sam ićst ña- 
rod nasz, który miał Tarnowskich, Ten- 

czyńskich , Kalinowskich , Koniećpelskich, 

Zborówskich, Chodkiewiczow , Radziwi- 

łów, Zamoyskieb, Zołkiewskic , Potockich, 

Lubomirskich i tylu innych, który wydał 
Petrycych', Kejew, Herburtow, W arszawić- 

kich, Krzyekich, Kochanowskich, Sar= 
biewskich, Gurnickich i innych uczonych! 
bez liczby? Czyż nie tenże to sam iest 
nasz narod, który w siedmhastym wieku 
wsrod niewinney ze wszech stron napaści; 
wsrod zaięefa przez obea przemoe całegó 
kraiu, miał Czarnieckiego, który Polsxe 
od nieprzyiaciela oswobedził, słabszym 
zprzymierzeńcom nad brzegami Baliyku 
dzielną i skuteczną pomoc przyniosł * 
miał Sobieskiego, który obronił Europę 
od napłymu dumnych Ottomanów , ratu- 
iąc rozpaczały Wiedeń i iego zatrwoż0= 
nego Monarchę? Æ przecież niestety! 0 
mepoięte te zrządzenid Opatrzności! tem 
sam narod, którego szlachetnym było cha- 
rakterem bronić granic swoiey tylke oy- 
czyzny, który nigdy cudzych mie zapra 
għal kraiow , który zapomniawszy o wła- 
snych korzyściach , wspaniałą dawał ucie* 
śnionym sąsiadom pomoc, ktćry więcey 
wiekich wydał ludzi, niż którykolwiek 
inny narod. —- upadł w i8tym wieku! 
zo$tał rozszarpanym, na' części rozdarty m; 

brat bratu stał się obcym, Polak z Polam 
kiem bił się pod ebcemi sztandarami, Ï 
nakoniec zniknął z rzędu narodow , i zni- 
knił isk się zdawało bez nadziei! — Cze- 
muż się tó stało? Polacy nie wierzcie 
tpm, którzy na wiarę miechętńych nam’ 
ościennych- sąsiadow powtarzśią, iż upad- 
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ku naszego narodu przyczyną były wie- 
zgody domowe. = Nie wierzcie im; ni- 
gdy w towarzystwie ludzkiem zgoda i ie- 
dność zupełną bydź nie może, a zamiesz- 
ki domowe u nas pochodziły tylko z sła- 
bości panuiących, i podobne były do o- 
wych gwałtownych nawałności, które gdy 
się zdaią mieszać porządek przyrodzęnia, 
przywracają rownowagę między żywio- 
tłami. — Czytaycie z uwagą historyią na- 
rodową a znąydziecię, że nieszczęścia na- 
szego przyczyną jest, żeśmy w oświece- 
niu postępować niechcieli, w tym zawo- 
dzie, w którym gdy kto ustawicznie nie 
postępuie, do barbarzyństwa się zbliża. — 
Dopoki nieśmiertelney wdzięczności go- 
dna dynastya jagiełły była na tronie, 
dopoty nauki i uczeni dzielney doznawali 


opieki, — narod Polski był świetny i w. 


Europie poważany. Zaledwo zaś dom ten 
wygasł, zaledwo zazdrosne szczęścia na- 
s.egą wrogi przecięty wątek krótkiego , 
lecz chwalebnego życia i panowania Ste- 
fana Batorego, a inna familiia z półne- 
cy przez trzy następne pokolenia tron o- 
siadła, upadać zaczął narod, bo upada- 
ło oświecenie, bo wychowanie publiczne i 
nauki zaniedhąnemi były ; aż nakoniec z 
hańbą ostatnich pokoleń zniknął cny na- 
rod Polski. Lecz mylę się, nie zniknął. 
To, na co zwracam oczy, to, co mnie 
otacza, wskazuie mi, że ożył narod Pol- 
ski, i żyć będzie na wieki. Lecz czyież 
to iest dzieło? Niech mi się tu godzi 
rzucić kwiaty na grob nieszczęśliwego i 
w obcey ziemi spoczywaiącego Monar- 
chy naszego Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego. — Jeżeli surowa i nieubłaga- 
na historyia naganiać będzie iego błędy 
polityczne, ieżeli mu wyrzucać będzie, 


że nić miat dosyć stałości, dosyć energii 
do korzystania z nadarzaiących się wypa- 
dkow czasu, w którym panował, my spu- 
śćmy na to ząsłonę, a oddaymy sprawiee: 
dliwość temu światłemu Królowi, który 
pierwszy szkołę rycerską U nas zaprowae 
dził, który przez poprawę Instrukcyi pu- 
bliczney i statecznie czynne opiekowanie 
się publicznem wychowaniem ocucił u- 
śpionego za poprzedzaiących iego rządy 
gnuśnych panowań ducha narodowego, i 
który byłby prawdziwie wielkim, gdvby 
w lepszym stanie był zastał rzeczy publi- 
czne, i nie w tak trudnych panował cza- 
sach. Wprawdzie za niego, ale nie z 
iego winv, Królestwo Polskie stało się łu- 
pem sasiadow. Wprawdzie Stanisław Au- 
gust przeżvł swego marodu byt politycz=' 
ny; ale komuż winni iestesmy, iż Osta-' 
tnia karta historyi Polskiey iest tak świe- 
tna, iż sprawiedliwie z niev się pysznić 
możemy? komuż winni iesteśmy te cuda 
waleczności, te wszystkie cnotliwe czy: 
nv, którym potomność , przecżytawszy 
dzieie narodu Polskiego trzech pierwszych 
części wieku ośmhastego, zaledwie wie- 
rzyć będzie, eżeli mie Stanisławowi Au- 
gustowi? — Ktoż to byli ci waleczni ry- 
cerze , którzy po zawiązaniu się woyska 
Polskiego w powiększoney liczbie pod Zie« 
leńcami, Dubienka, Szczekocinami i Ware 
szawą dzielny i zwycięzki przemagalącey 
nieprzyiacielskiey sile dawali odpor, ie- 
żeli nie wychowańcy szkoły rvcerskiey, 
staraniem i dobrodzieystwy Stanisława 
Augusta urządzoney. i 
" Ktoż to byli ci zacni Mężowie, któ. 
rzy na wiekopomnym  konstytucyynym 
Seymie kreślili liberałne zasady ustaw, 
maiących uszczęśliwić nared Polski, u- 
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stáw tak powszechnie, tak AS 
przez inae narody naśladowanych, któ- 
rzy męzką i krasna wymową umieli bro» 
nić praw ludu, a iednoczyć rostropnie in- 
teressa wszelkich klass ludzi; i sprawili, 
iż włościanin , mieszkaniec miasta, sługa 
ołtarza i szlachcic iednym miłości dobra 
publicznego łaczyli się węzłem — ieżeli nie 
uczniowie polepszonych szkoł kraliowych? 
Komuż winniśmy, Że powstanie narodu 
w roku 1794, acz nieszczęśliwe, z pokla- 
skiem, z antuzyazmem chwalone od ca- 
łey Europy zostało? 

» Komuż winniśmy byt polityczny 
Xięstwa Warszawskiego, cuda waleczno- 
ności woyska naszego, i ten stopień po- 
ważania, na iakim iesteśmy w ułomku 
nawet tylka naszey oyczyzny , ieżeli nie 
powiększonemu przez mądre ustawy, przez 
ciągłe usiłowania Stanisława Augusta po- 
wszechnemu oświeceniu? Komuż nako- 
niec czy nie Jemu winniśmy ukształcenie 
i usposobienie do usług oyczyzny tego 
dostoynego Męża, którego tu przytomne 
zwłoki łzy z oczow naszych wyciskaią ? 

» Te ostatnie słowa” zwracaią mnie 
do rzeczy, od którey na moment zbo- 
Czyłem, to iest, do wystawienia wam, 
Panowie! rysu czynow i dzieł $. p. Xię- 
ciaia Józefa Peniatowskiego. Lecz co za 
próżność byłaby moia mowić wam o 
tem na coście wszyscy patrzeli, czegoście 
świadkami byli, i co wam i tu i w pi- 
smach wymowniey, niż iabym zdołał, wy- 
stawionem było! 

» Mnie Panowie nie zostaie w po- 
dziale, tylko płacz, ięk i narzekanie. 

* Płaczmy rodacy śmierci naczelnego 
Wodza woysk Polskich. 


" Błaczcie waleczni towarzysze broni ` 


A jnż wam dowodzić nie będzie, 

"Płaczcie Weterani, iuż potrzeb W8- 
szych wspierać nie może. 

"Płaczcie ubodzy , iuż dobroczynne 
iego ręka nieprzyydzie wam w pomoc. 

” Płaczmy wszyscy tem rzewniey , iż 
Żadnego nam niezostawił potomka cnot 
swoich i zaktadu czci i wdzięczności na- 
szey; że umarł bezpotomnie. Lecz co mo- 
wię, mylę się, Xże Józef Poniatowski nie 
umarł bezpotomnie. Tak iak niegdyś w 
starey Grecyi, gdy Tebańczykowie pła- 
kali śmierci umieraiącego na polach Man- 
tynei Epaminondesa ubolewaiąc, że niezo- 
stawił żadnego dziedzica chwały swoiey 
odebrali od niego odpowiedź, że im zosta- 
wił dwie córki: wygraną pod Leuktrami i 
pod Mantynea! 

” Tak podobnie Xże Józef Poniatow= 
ski może się do nas odezwać: Nieumieram 
dla was rodacy bezpotomnie: czyny -moie 
dla oyczyzny, są moim dla was dziedzi- 
ctwem. 

"W'spomnivcie na pola Paszyńskie, 
gdzie od cztery razy mocnieyszey siły nie< 
przyiacielskiey napadniony, pokonanym 
niezostałem. 

Pomniycie na zdobycie Galicyi i po< 
większenie odradzaiącey się oyczyzny bli- 
sko połowa. 

Pomniycie na wyprawę „R A 
w którey działa, orły, choragwie i honor 
narodu ocaliłem. Pomniycie na Lipsk, 
gdzie małą garstką, odwrot Frankow od 
zaguby obroniłem. 

Nie zapominaycie nigdy , Że nad brze- 
gami Elstery napisano iest rówuie nie zgła= 
dzonemi charakterami, iak dla Leonidy 
pod Termopilami: 

* Przechodniu , tu zginął Józef Ponia« 


tewski, bo wiernym. chciał bydź Soiuszo- 
wii oyczyznie. ,, 

Polacy! przymiymy tę szanowna pu- 
ściznę, którą nain zmarły Xże zostawił. 

Przysieżmy tu przy zwłokach iego, 
że icgo Czyny i sławę dzieciom: naszym, 
i naypoźnieyszem pokoleniom do wiecz- 
ney podamy pamięci,  Zaręczmy imie- 
niem Departamentu Poznańskiego, iż po 
ustaleniu rządu narodowego pierwszem 
naszem staraniem będzie, czy `z fundu- 
szow Departamentowych, czy z-siładek. 
wszystkich cnotliwych Polakow, wystawić 
"zmarłemu: Xciu pomnik, godny wdzięcz- 
ności narodowey , iak niegdyś Spartan- 
<zyltowie w Termopilach swym walecz- 
nym z następuiącym napisem wystawili: 

~ Dic hospes Sparta, mos te hio vidisse 
Jacentes 
Dam sanctis Patria legibus obsequimur. 
2 Londynu: d. g Sierpnia. 

Xże' Następca Wilhelm Fryderyk Hen 
ryk Oranii, mianowany iest podług dwor- 
skiey dzisieyszey gazety zjenerała poru- 
©żuika jenerałem dowodzacym. Taż gaze- 
ta zawiera rapport Jenera'a majora Riall 
do Jen: porucznika Drumond ożywey po- 
tyczce z Amerykanami, którego treść na- 
stępuiąca :. 

Z Ghiypawy d. 6 Lipca, 

Mci Panie! Mati honor donieść W 
Panu, że nieprzyjaciel wysiadł na ląd d. 
3 b. mh. przy Ferry, odparłszy czątę Osa. 
dy twierdzy Krie. D. 5 postanowiłem u- 
dzrżyć na mieprzyiaciela: Z żalem iednak: 
Bonieść Muszę „iż woyska nasze tak Wiele 
w tem pizedżięwzięcii: ucierpiały , iż przy- 
aruszony byłem cofnąć się, widzać „iż dal- 
sze ich usiłowania przeciw znacznie prze- 
magaizoey” sile daremiiemi byłyby. Ustęp 


nastąpił w dobrym porządku do Chippae. 
wy. Podług wyznania jeńcow siła nie- 
przyiacielska wynosiła 6000 ludzi z znacz- 
ną artyleryą, a nasza 1500 regularnego 
woyska i 5oo Indyanow. Twierdza Krie,. 


iak się| dowiadunię , poddała się di 3 b. m. 


przez kapitulacyą. lubo ta rozprawa nie 
miała spodziewanego skutku, postępowat 
Bie iednak woysk było: przyktadne. Stra- 
ta nasza wynosi w zabitych 145 żołnie- 
rzy i 2 kapiianow, a wranionych 3:3 lu= 
dzi. 


W ostatnią sobotę Xże Wellington: 
miał audyvencyą pożegnania u Xcia Re- 
jenta i opuścił w wieczor londyn, udaiące 
się do Bruxelii  Zapewniaia „iż ma złe” 
cenie oddać udzielnemu Xciu- Niderlan- 
dow w Bruxelli znaki. orderu podwiązko= 
wego:  Przybywszy do' Dowru, zastał 
morze za nadto wzburzone, ażeby mógł 
odpłynąć, udał się zatem do lieal dla 
wsiądzenia na okręt. 

Konsul Szwedzki w Ałgierze dontosł- 
pod d. 4 Lipca , iż Dey tamteyszy rozka- 
zał uwolnić wszystkie Szwedzkie- okręty ,» 
które był zatrzy mał. 

Gdy Lord Wellington iechał w sobo- 
tę do Windsoru, wyłożył lud konie z ie» 
go powozu i zaciągnął go do zaiezdnego” 
domu , do którego wysiadł. 

Opozycyyne pisma mowią, że Pres 
zydemt: Maddison naylepsze swoie rzeczy: 
i nayważnieysze papiery wysłał z Wat 
singionu; 

Bogata flota' kupiecka’ powracaiąca' 
wschodniey Indyi: z 32 statkow złożona,» 
przybyła szczęśliwie na Tantizę. 

Przybył tu znany powietrziy Ze” 
glarz Garnerin b odbywać będzie powie- 
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trzne podroże. 

W Faladelfi spuszczono d. a39 Czer- 
wca zwarsztatu nową fregatę la Guerrie- 
ge, a Sacket- Harbour powy okręt Mo- 
hawk o56 działach. 

Dowodca St. .Christaph , podług pism 
naszych, poderznął sobie garło wstąwszy 
od stoły. 

Na pomnik, który damy Angielskie 
pod przewodztwem Xżny Jork chcą wysta- 
wić, podpisano łuż przeszło 2000 f. szt. 

Miasto Windsor oddało Xięciu Wel- 
Jington prawo obywatelstwa w złotey taba- 
kierce jọ gwineow wartaiącey. 

4, Mantłeał, głowney kwatery woy- 
ska Angielskiego w Kanadzie, doposzą pod 
d.9 Lipca, iż przybyło tam iuż 1500 
woyska Angielskiego wysłanego z Bor- 
deaux. 

Wiele oddziałow woyska posłanych 
zostało do iveal i nad brzegi Kentu. 

U pienne pasze okręty spaliły na A- 
merykańskich brzegąch „wiele towarowych 
wielkich składow. 

Wiele Hiszpańskich familiy przenQ- 
gzą się teraz do Włoch. 

Hrabia de la Chatre, poseł Francuzki 
w Londynie, poiechał do Howry , dla przy- 
dęcia Xcia Berry, który obchodzić 4u ra- 
zem będzie imieniny Xcia Kejenta. 

Xżna W allii ( Małżonka Xcia Rejen- 
4a) wyiechała iuż do Brunświka. 

Z Poryżą d. 10 Sierpnia, 

W izbie deputowanych roztrząsane 
jest ciągle wielkie pytanie czyli wolność 
druku ma bydź ograniczoną lub nie: 24 
f£złonkow, pomiędzy któremi Fleury , Bi- 
Xan, Faure, Sylwester de Sacy, Ćc. 0- 
Świadczyli się za ograniczeniem, a 36 
pomiędzy któremi Lumolard, Durbach , 
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Fauicon, Flawgergue, Raynouard., Ac. ae 
nieograniczeniem. Mowy ich i wnioski 
zaymuią posiedzenia.  bLumolard mowił 
naymacniey. Między .innemi rzekł: ” 
Wolność druku iest przy teraźnieyszym 
stopniu światła, jedyną konieczną tarczą 
Obywatelskiey i polityczney wolności, Od- 
raucić tę tazgzę, byłoby jo zniszczyć 
wolność. Naczemże się ząsadza wplność 
druku? Na prawie ogłoszenia swoich 
myśli i odpowiedzenia za nie.  Niechay 
będzie karaj na winnych, pa paszkwilan- 
tow, ale nie należy tłumić wolności my- 
ślenia i pisania. ( Mowy te nie będą dru- 
kowane. Jle razy abecni na galeryach o- 
dezwą się z pochwałą lub naganą, bywa- 
ią dọ spokayności napominąnemi. ) 

Xże Berry poiechał na pqchod imienia 
Xcia Rejenta do Londynu. Mniemaią ie- 
dnak, iż oprocz tego ma ważne zlecenia dø 
ułatwienia. Mowia nawet,iż Xże Rejent 
Angielski òdprowadzi tego Xcia do Francyi 
i zisdzie do Paryża na imieniny Króla. 

Król miewa tylko ieden stół, do któ- 
rego siadaią Xiążęta Berry, Angouleme i 
Moasieur brat Królewski, gdy znąyduią 
się w Paryżu. Bonaparte zaś miewał 9 sto- 
łów: ieden dla siebie, drugi dla swey 
małżonki, trzeci dla trzymaiących straż 
officerow , czwarty dla Marszałkow, pią- 
ty dla znayduiących się w Paryżu jeng- 
rałow, szosty dlą urzędpikow dworu Ce- 
sarskiego, &c. 

Przybyły tu włąśnie Anglik miał krę- 
dytowy list dp.Bankiera Perreyaux. Bg- 
zał się naiętemu lokaiowi do niego zg- 
prowadzić.  Szwaycar kazał mu przyy- 
śdź o godzinie 3 po południu, gdyż Ø 
tym czasie iest tylko Fan iego widz «l- 
nym. Anglik stawił się na czas, podgł 
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swoy list, a po przeczytaniu onego, za- 
pytany był z powaga: coż to do mnie 
należy? Tu dopiero się rzecz wyiaśnia- 
ła: Anglik żle wymowił nazwisko ban» 
kiera i lokay zaprowadził go do Peri- 
gorda ( Ministra Talleyranqa Xcia Bene- 
wentu. ) 

Wiadomo, iż Królowa Westfalska 
przy wyieździe z Francyi obrana została z 
większey części swoich dyamentow przez 
ludzi, którzy za nią konno z Paryża poie- 
chali. Czynney naszey policyi poszczę= 
ściło się odkryć te dyamenty w wodzie. 
Pod mostem Ludwika XVI na Sekwanie 
znaleziono ich iuż za 1. mill. 800,000 fr. 

Pod czas audyencyi Jenerała Rappe 
rzekł Król do niego: ” Jestes WPan wa- 
leczny , dobrze się zawsze sprawowałeś, 
a mianowicie dobrze broniłeś Gdańska ; 
bardzo WPana szacuię i zawsze dawać 
WPanu będę dowody Królewskiego moie- 
go przywiązania. ,, 

Przedonegday przyiechała tu owdo- 
wiała Xżna Orleanu, a onegday miała u 
Króla prywatną audyencyą. 

Baron Pradt, arcybiskup Mechliński 
mianowany iest kanclerzem legii honoro- 
zowey. 

D. 28 Lipca pierwsze regularne woy- 
ska Francuzkie po długiey niebytności we- 
szły do Bordeaux, 

Tuteyszey gwardyi narodowey nadał 


Król zaszczyt, iż przy każdym obchodzie . 


rocznicy wiazdu Królewskiego do Pary- 
ła zaciągać sama będzie na straż do pa- 
Jacu Królewskigo pod rozkazami swoiego 
Jenerala pułkownika Monsieur brata Kró- 
lewskiego, i że u białey wstążki znaku 
Lilliiowego nosić może niebieskie oblam- 
ķi. 


Z Hamburga d. 16 Sierpnia. 
W tey chwili przybyła tu z Anglii z 
znacznym orszakiem Xżna Wallii i wysią- 
dła do gościnni pod Królem Angielskim, 


Z Antwerpii d, 8 Sierpnia. 

Podział woiennych okrętow, które 
flotę na Skaldzie składały, nastąpił d. 5 
b. m. między Francyą i zprzymierzonemi 
Mocatstwami. Ostatnim dostało się 7 1N% 
niiowych okrętow , które ich kommissa- 
rze zcałem uzbroieniem natychmiast oe 
bięli. Na mieyseu Francuzkiey wywie- 
szona zaraz została Oranii bandera. Wszy» 
stko uskutecznione zostało w naywiększym 
porządku. r 
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2 Kepenhagi d. 13 Sierpnia. 

Wczoray przybiegł tu z Anglii goniec 
z pocieszną wiadomością , że także do- 
datkowy artykuł do zawartego w Kiel 
traktatu przez Anglią zatwierdzony został; 
Zachodnio - indyyskie nasze wyspy będą 
zatem w krótce Duńskiem władzom odda- 
ne. 

P. Foster oddał rządowi naszemu list 
wierzytelny iako poseł W. Brytanii. 

Z Hagi d. 10 Sierpria. 

Wyrokiem naszego udżielnego Xcia 
podzielony iest kray nasz na 3 głowne 
woyskowe dowodztwa,to iest ząchodhi, pół- 
nocny i wschodni. Głowne kwatery są W 
Amsterdamie, Dewenter i w Mastrycht- 
cie, a dowodzacemi Jenerałami Hrabia 
Limburg - Stirum, Seveetz de Landas ì 
Constant de Villars. 

W oyska Hanowerskie przechodzą ie- 
szcze ciągle przez źiiphten, ktore zaszczy- 
ca rowno karność woyskowa, jak piękna 
postawa. 


